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W ydaw n ic tw o .

Socyaliści boją się!

Rozm aite przeszkody w ynikające z p ro ­
cedury sądowej przeszkadzały posłowi Y-tej 
kuryi, p. Daszyńskiem u, urządzić w K ra ­
kowie takie zebranie „ludowe", na którem by 
mógł lżyć wsz}7stkich, a sam siebie chwalić, 
otoczony chórem statystów , którym  ani się 
przyśni krytykow ać, którzy gorącym  okla­
skiem pow itają każde jego  słowa choćby 
naw et powiedział, że C hrystus P an  nie był 
praw dziw ym  Messyaszem, ale prawdziw y 
dopiero przyjdzie w osobie jak iegoś socy- 
alistyczno-kom unistycznego dyktatora; będą 
klaskać, bo ta k a . . .  komenda. K to  wie, czy 
się tego nie do czek am y .. .

Tym czasem  słyszeliśmy w ubiegłą nie­
dzielę m ałe zestaw ienie czerwonego sz tan ­
daru z krzyżem , jako  pojęć wzajem nie się 
niejako uzupełniałących!

Dzięki nietykalności . poselskiej wygłosił 
tedy  p. Daszyński o jedną  mowę więcej, 
w której mówił to samo, co zawsze i tak  
samo, ja k  zawsze. K ataryniarstw o pozba­
wione siły tw órczej nie może się jakoś zdo­
być na nic now ego w dziedzinie pom ysłów; 
obiecyw ać trudno ju ż  więcej, niż się obie­
cało, żeby pozyskać m andat poselski a cała 
wymowa i energia umysłu zużywa się teraz 
na to, żeby zakryć prawdziwe cele socyalizmu.

Czerwonemi afiszami zwoływ ał p. D aszyń­
ski na sejm ik relacyjny  w yborców Y kuryi, 
żeby przed nimi złożyć spraw ozdanie po­
selskie. Tak w yraźnie mówiły ogłoszenia. 
A zatem  nie miało to być wcale socyali- 
styczne zebranie, lecz zgrom adzenie w ybor­
ców, a zatem  w szystkich w V kuryi głosu­
jących, od dygnitarza aż do najprostszego 
wyrobnika.

Całkiem słusznie zgrom adzenie takie po­
winno się odbyć i dobrze zrobił poseł, że 
je  zwołał. B yła jednak  na afiszach rzecz 
niezwykła. Oto poseł zapraszał „tak zwo­
lenników, jak o też  przeciwników polity­
cznych", żeby przyszli. To przynajm niej 
coś nowego!

D otychczas rozumiało się samo przez się, 
że na zebranie wyborców m a wolny wstęp 
każdy wyborca, czy to zwolennik, czy to 
przeciwnik. D otychczas nie przyśniło się ż a ­
dnemu z posłów robić po w yborach różnicę 
pom iędzy tymi, k tórzy  na niego głosowali, 
a tymi, którzy swe głosy oddali kon trk an ­
dydatowi.

J a k  tu  zresztą wiedzieć przy tajnem  gło­
sowaniu, kto na kogo głosował? Choćby 
się naw et ubocznie o tem  wiedziało, sama 
przyzw oitość wymaga, żeby publicznie tego 
nie naznaczać! Poseł je s t  reprezentan tem  
w szystkich wyborców, a nie ty lko tych, 
którzy  na niego głosowali.

In n a  rzecz, czy je s t rep rezen tan tem  go­
dnym, ale bądźcobądź, nie wolno jemu  uw a­
żać się za przedstaw iciela tylko tych, o k tó ­
rych wie, że mu głosy swe oddali.

Jak to ?  G dyby tedy  do posła przyszedł 
z żądaniem  ktoś taki, k tóry  na innego g ło ­
sował, z żądaniem  słusznem, to poseł ma 
może prawo nie wysłuchać go?! A to  ła- 
dDy byłby porządek! — Niema to  dla nas

praktycznego znaczenia, o ile tyczy  się I 
osoby p. D aszyńskiego; nikt do niego nie 
pójdzie, bo każdy z naszych wie zbyt do­
brze, że chętnie utopionoby go w łyżce 
wody — ale chodzi o zasadę, szanow aną 
powszechnie przez wszystkich, a której tylko 
socyaliści uszanować nie umieją.

O bywatele nie socyaliśc: mają prawo przyjść \ 
na każde takie zebranie, na ktdrem p. Daszyński • 
zamierzy wystąpić w charakterze posła i nie i 
po trzebują do tego osobnego zaproszenia. 
Zaznaczam y tu  publicznie i przestrzegam y 
zarazem, że gdy uznam y za stosowne przyjść, 
nie będziem y się pytać o pozwolenie. J e ­
żeli p. D aszyński chce mieć pewność, że 
będzie otoczony samymi tylko zw olenni­
kami, niech zwołuje zebrania, jako  ag ita to r 
socyalistyczny, jako  „towarzysz", ale nie 
jako  poseł. Gdzie przem awia poseł, tam  
wstęp wolny każdem u wyborcy!

Osobne zapraszanie przeciwników było 
tedy  nową i dziwną dla K rakow ian rzeczą. 
A le bądźm y sprawiedliwi. Może p. D aszyń­
ski nie dlatego tak  kazał afisze ułożyć, żeby 
zaznaczyć, że przeciwnikom  tylko za oso- 
bnem  jego  zezwoleniem wolno przychodzić; 
może zasadę tę sam naw et uznaje, ale ka­
zał te  słowa „jakoteż przeciwników" dopi­
sać dlatego, że mu tym  razem  zależało na 
tem, żeby przeciwnicy przyszli.

Źle to świadczy o zebraniach odb}Twa- 
nych pod kom endą p. Daszyńskiego, skoro 
przeciw ników  aż spraszać trzeba, żeby p rzy­
szli, naw et w tenczas, kiedy oni dobrze wie­
dzą, że rozum ie się samo przez się, źe są 
(jako wyborcy) zaproszeni. W idocznie te 
zebrania różnią się czemś od wszystkich 
innych takich, na których schodzą się lu ­
dzie przeciwnych obozów. A. tak, różnią się: 
gburow atością i oknłakowaniem, hołdow a­
niem prawu pięści! J e s t  czego powinszować!

Skoro jed n ak  sama głoiua partyi tym r a ­
zem przeciw ników  publicznie (afiszami) za ­
praszała, w idocznie przeto tym  razem  (wy­
jątkow o!) prawo pięści miało być zniesione, 
Tak myślał każdy czytelnik afiszów, bo 
przecież nikt nikogo nie zaprasza po to, 
żeby go obić.

Afisze miały na celu wzbudzenie zaufania 
i cel ten osiągnęły. G rono przeciwników 
przybyło. P an  poseł powinien być dumny, 
że jego słowu ufano i w ierzono; ufność 
przeciw nika je s t najwyższym  zaszczytem, 
jaki m ożna osiągnąć w życiu publicznem. 
Z aszczyt ten  wyświadczyło p. D aszyńskiem u 
prezydyum  stronnictw a chrześcijańsko-spo- 
łecznego *).

Zgrom adzenie było burzliwe od samego 
początku; pokłócono się o to, czy z „prze­
ciwników" m ożna kogo dopuścić do p re­
zydyum. Nam ta  kw estyą w ydaje się pod­
rzędną i przypom ina nam sm utnej pamięoi 
owe sejm y polskie z czasów upadku i up o ­
dlenia, kiedy to cały szereg sejmów bywał 
zryw any zaraz p rz y ...  wyborze marszałka. 
Naszem zdaniem  nie było tak  dalece o co 
sprzeczać się ze socyalistami. Pan poseł, 
zaprosiwszy przeciwników, miał moralny 
obowiązek zapewnić im także miejsce w p re ­
zydyum. Było to naw et jego  własnym in te­
resem , bo przezto stw ierdzonoby niejako 
ofieyalnie, że stronnictw o chrześcijańsko- 
społeczne wzięło udział w zgromadzeniu. 
Skoro jednak  tego nie chciał, należy tylko

*) Związek okręgowy stowarzyszeń katolicko- 
robotniczych, jako taki nie brał udziału w tem 
zgromadzeniu; obecność niektórych „Przyjaźnia- 
ków“ tłum aczy się tem, że wielu z naszych należy 
też równocześnie do tow arzystw a zwanego „stron­
nictwem chrześcijańsko-społecznem".

z zim ną krw ią stwierdzić, że socyaliści inne 
m ają zw yczaje od całej reszty  cyw ilizow a­
nych ludzi, ale ubiegać się — niem a o co.

Chrześcijańsko - społeczni przybyli pod 
wodzą swego naczelnika, dra Dobiji. Gdy 
socyaliści zaczęli w itać w iwatam i p. D a ­
szyńskiego, rzecz całkiem  prosta, że z p rze­
ciwnej strony odezwały się okrzyki niechę­
tne posłowi i wołano „hańba mu!" Skoro 
wolno socyalistom  wołać „hańba", wolno 
i nie-socyalistom , każdem u wtenczas, kiedy 

! mu się podoba. Czyż socyaliści myśleli, że 
ich przeciw nicy będą także wołać „vivat"?

I  poco plakatam i starano się wzbudzić 
ufność w przeciw nikach, starano się jak  
gdyby zwabić ich na zebranie, skoro „ to ­
warzysze" zdecydow ani byli na bójkę? J e ­
den z tow arzyszów  wołał do stojącego obok 
w yborcy: „Jak  nie będziesz cicho, to w y­
niosą cię stąd trupem !" Drugi zaś „ tow a­
rzysz", osławiony w politycznych burdach 
Englisch, wskoczywszy na stół, zaczął w o ­
łać: „Towarzysze! Są tu  na sali przeciwnicy! 
Postąpcie z nimi bez litości!" Tego samego 
E nglischa wybrano przewodniczącym !!!

Obecny na zebraniu P rzyjaźniak  p. Stró- 
żyński zoryentow ał się lepiej od całego 
stronnictw a chrześcijańsko socyalnego, o co 
chodziło zwołującym  zebranie. Całkiem słu­
sznie oświadczył, źe to wszystko, co się 
d z i e j e  „uniem ożliwia wyborcom  nieusposo- 
bionym  socyalistycznie wzięcie udziału w dal­
szym ciągu sejmiku. W obec tego opusz­
czamy zgrom adzenie i prosim y o zrobienie 
nam  m iejsca na swobodne w yjście". Skoro 
bowiem to nie miało być ogólne zebranie 
wyborców Y kuryi, ale tylko socyalistyczno- 
party jne , w yborcy nie będący socyalistam i 
nie mieli tam  czego dłużej robić.

Poseł Daszyński wezwał obecnych do zro­
bienia szpaleru, k tóry  isto tn ie się utworzył. 
P an  S tróżyński wyszedł na czele, a za nim 
inni. Okazało się jednak, źe szpaler został 
otw orzony jakby  tylko na to, żeby zrobić 
zasadzkę.

P. S tróżyńskiego z kilkom a innym i wy­
borcami przepuszczono, ale gdy nadchodził 
dr Dobija, nagle na jakąś kom endę szpaler 
zam knięto i otoczono w środku sali k ilku ­
dziesięciu wychodzących spokojnie uczestn i­
ków zebrania. W ciągnięci w zasadzkę opo­
w iadają, źe rzucano na nich z ty łu  laskam i 
i kułakami. Pozaaaw ano sporo ran, słowem, 
dopuszczono się jaw nego napadu na ludzi, 
dla których utw orzono szpaler do wyjścia 
i k tórzy tym  szpalerem  spokojnie w ycho­
dzili.

J a k  sobie to w ytłum aczyć? Czyżby um yśl­
nie zapraszano przeciwników  w tym  celu, 
żeby ich pobić?

Poseł D aszyński miał potem  długą mowę 
ale gw ałtu publicznego, k tó ry  się odbył 
przed jego  oczyma nie potępił.

Nie chcemy przypuścić, żeby sam poseł 
miał być spraw cą tego wszystkiego. P rz y ­
puszczamy raczej, że gw ałt stał się bez 
jego woli. Ale czemuż go nie potępił?

Położenie jego  je s t dopraw dy p rzykre  
i godne pożałowania. Chciał lojalnej w y­
m iany zdań z w yborcam i drugiego obozu, 
a^tu tym czasem  zwolennicy jego  zachow ują 
się w tak i niegodny sposób i on musi na 
to milczeć. Musi — po prostu  dla tego, że 
je s t na żołdzie tych  aw anturników , od nich 
m ateryalnie zawisły.

Nie posiadając ani żadnego rzemiosła, 
ani też nauki na tyle, żeby się z niej p rzy­
zwoicie m ógł utrzym ać, utrzym uje się „w y­
łącznie z pracy redaktorskiej i z dyet p o ­
selskich", to znaczy, że żyje ze socyalizmu

k  B o g ie m  i z N a rod e m !



i na jego koszt. — Palcem  kiwnąć nie śmie 
przeciw gwałtownikom , bo chodzi o u trzy ­
manie! N iby to on im przewodzi, w rze­
czywistości oni go m ają w garści.

Nam to obojętne, a raczej naw et nam  to 
dogadza, że socyaliści nie m ają naczelnika 
m ateryalnie niezależnego, to też dotykam y 
tej strony przedm iotu tylko dlatego, żeby 
wysnuć sobie z tego jed en  w niosek p ra ­
ktyczny.

Może się bowiem powtórzyć, że znowu 
będą kiedy plakaty, na k tórych p. D aszyń­
ski zapraszać będzie przeciwników n a . . .  
pogaw ędkę. Choćbyśm y uwierzyli w szcze­
rość, zaręczenie jednak p. posła nie może mieć 
dla nas żadnej wartości, bo on nie panuje 
do ty ła  nad swymi zwolennikam i, żeby słowo 
jego  mogło coś znaczyć, gdy im inaczej się 
zrobić spodoba.

K oniec końców, nie oni jego, ale on ich 
słuchać musi. Z osobą jego  nie trzeba się 
tedy  całkiem liczyć, tylko wogóle z „par- 
ty ą u; ta  zaś zwołuje p rzeciw ników ... już 
wiadomo w jak im  celu!

Ale jak iż cel m ogą mieć te ciągłe b ija­
tyk i i aw antury pp. tow arzyszów ? Do cze­
go one potrzebne?

Cel je s t prosty. Chodzi o to, żeby nigdy 
nie dopuścić przeciw nego zdania do głosu. 
Grono agitatorów , żyjących kosztem  socy- 
alistycznej agitacyi, urządza całą tę kome- 
dyę naszego socyalizmu. Stronnictw o koło 
nich zebrane składa się przynajmniej w dwóch 
trzecich częściach z ludzi obaiam uconych, k tó ­
rzy sami me wiedzą, co czynią, a o socy- 
aliźmie m ają bardzo m ętne pojęcie.

G dyby ci ludzie mieli sposobność posłu­
chać także innych, nie długoby trzym ali 
z p. Daszyńskim!

W iedzą o tem  i boją się tej chwili, kiedy 
ich dzisiejsi zw olennicy będą mieli sposo 
bność poznać z bliska innych ludzi i inne 
zdania.

Dlatego robić aw antury, żeby nie odbyło 
się w porządku żadne zebranie na którem  
obecni są „przeciw nicy“.

Na razie stw ierdzam y, że ogólnego ze­
brania w yborców  nie było, bo byli sami 
tylko socyaliści, że przeto p. Daszyński nie 
złożył jeszcze sprawozdania poselskiego przed 
kuryą V. N iem iał jeszcze do tego sposo­
bności. ..

Jak ie  zaś w rażenie cała spraw a w yw arła 
w w arstw ie praw dziw ych (tj. robiących) ro ­
botników , niech poświadczy następny  arty ­
kuł pochodzący z robotniczego pióra.

Daszyński i jego adherenci.

Zwołan e przez p. D aszyńskiego zgrom a­
dzenie na ubiegłą niedzielę do U jeżdżalni 
pod K ap u cy n am i, przygotow yw ane przez 
5 miesięcy, na k tóre p lakatam i zaprosił 
i przeciwników swoich, dało nam w ierny 
obraz, jak ą  to bronią socyaliści walczyć 
um ieją, jak ą  się posługują tak tyką i dało 
nam  przedsm ak wolności, bezpieczeństwa, 
równości i swobody obywatelskiej w utwo­
rzyć się m ającem  państw ie socyalistycznem .

K nu t carski, despotyzm  najskrajniejszy 
nie może iść w porównanie z dzikiem po­

stępowaniem  tow arzyszy z przeciwnikam i 
politycznym i, którzy nie chcą podzielić ich 
zasad i przekonań i nadane hasło nie chcą 
na cześć Bożka socyalistyczno żydowskiego 
śpiewać hym nów pochw alnych i pow ażają 
się stawić czoło hydrze przew rotu, fałszu, 
obłudy i podłości.

Przez ostatnie zgrom adzenie socyalistów  
w ujeżdżalni i dzikie postępow anie tychże ze 
swoimi braćm i robotnikam i, poznaliśm y dro­
gi, którem i dążą do popraw y bytu  i doli 
ludu i robotnika. Zasłona do reszty  spadła 
nam z oczu, przejrzeliśm y wzorowo i wie­
my, co począć należy. . Ale oszukali się 
i przeliczyli ci, k tórzy kosztem  krwi i potu 
ludu i robotnika, szerzeniem  przew rotnych 
i oszukańczych haseł, rzuceniem  zarzewia 
nienawiści pom iędzy lud i robotnika, do­
prow adzili do wojny domowej. D otąd po­
wstaw ał b ra t przeciw  bratu, robotn ik  prze­
ciwko robotnikowi, nadstaw iał pierś swoją, 
a naw et narażał życie swoje. A pytam  się 
dla kogo i dlaczego ? Czy w interesach 
swoich, czy przez to uzyskali więcej chle­
ba, czy mniej lub lżej dziś pracują, czy 
lepiej i wygodniej m ieszkają, ja k  dawniej, 
czy m ają widoki zabezpieczenia sm utnej 
ich starości, czy podnieśli stan  oświaty po­
m iędzy ludem  i robotnikiem , czy uwolnili 
ten  lud i robotn ika od wyzysku żydow ­
skiego, czy stara ją  się ten  lud i robotnika 
uwolnić z sieci pająka, który się tuczy na- 
szemi sokami, czy staw iają jak ie  przeszko­
dy, aby ten  m otłoch żydow sko-kap itali­
styczny nas nie pożarł, czy przeszkodzili 
w yrzuceniu z chat i siedzib ludu i robo­
tn ika  i zagrabieniu im ostatniej piędzi zie­
mi, czy zapobiegli upajaniu i szerzeniu naj­
ohydniejszej dem oralizacyi, czy przeszko­
dzili wywożeniu naszych najwzorowszych 
i najurodziw szych dziew cząt w pogańskie 
kraje  do domów rozpusty? — Nie i jeszcze 
raz nie. — Cóż zrobili i gdzie dostrzedz 
choćby najm niejszy cień ich dodatniej p ra ­
cy ? — Nigdzie — Ale za to chcą się za 
każdą cenę utrzym ać na stanowisku, na 
którem  ich tylko nieświadom ość ludu i ro ­
botn ika postawiła. Praw em  pięści, podbu­
rzeniem  i rozlewem krwi, chcą podtrzym ać 
ostatn ie blaski swoje.

Lecz czas już nadszedł, gdzie przystą­
pim y do w yrów nania rachunków. W ielkie 
mowy, szumne hasła i frazesy grające na 
nerw ach mas a obliczone na efekt nie będą 
płaciły, a ujadanie na wszystkich, którzy 
nie stają  w waszych szeregach, nie włoży 
lauru na wasze czoła.

Zdzieram y wam maskę, obłudnicy, i pię­
tnujem y jako prostych oszustów sprawy 
ludu i robotnika, tem bardziej, że to, co g ło ­
sicie, sami w to niewierzycie, a jeżli tak  
jest, to  litujem y się i radzim y postarać 
gdzie o dyjurnum , a robotnicy sami z lep­
szym skutkiem  poprow adzą sprawę swoją.

R obotnicy, koledzy i P rzyjaciele! dość 
waśni i k łó tn i, będziem y odtąd mężami 
czynu ! Nie pozwólmy prow adzić się dłużej 
na sznurku żydow sko-socyalnym , ale zro ­
zum iejm y nasz w łasny interes. Jak o  robo­
tn icy  należym y do jednej wielkiej rodziny, 
nie pozwólm y prow adzić się jak  błędne 
owce na manowce, ale zacznijm y napraw dę 
m yśleć o sobie.

Czy my dla czyjegoś m andatu mamy

rozlewać krew  swoją i dla nich pieczone 
kasztany z ognia w ydobyw ać? W eźm y raz 
na  rozum  i nie pozwólmy się dłużej oszu­
kiwać. Jeż li będziem y dłużej żyć w n ie­
zgodzie , to naród w ybrany uczyni nas 
swymi niewolnikami.

Zrozum iejm y i poznajm y niebezpieczeń­
stwo, jakie nam  grozi.

Polepszenie doli ludu i robotnika nie 
nastąp i na piękne słówka takich  przywódz- 
ców, uderzanie na każdego kto tylko nie 
je s t socyalistą, nie przyspieszy rozw iązania 
naszej sprawy, ale nam  potrzeba czynu. 
S a m i, bez nieproszonych opiekunów, za­
bierzm y się do czy n u ! Łączm y się i o rga­
nizujm y i pod hasłem  z Bogiem i z n a ro ­
dem uderzm y na wroga i w ypleńm y ch w a­
sty, k tóre nam przeszkadzają do stw orze­
nia jedności, a tą  drogą idąc, najprędzej 
dojdziemy, że będziem y m ogli dać naszym  
dzieciom więcej chleba i sami doczekam y 
się lepszej doli. Młot.

Co słychać u nas i zagranic??

Kraków 29. kwietnia.
Parlament austryacki Pierw sze posiedze­

nie z dnia 2 0  kw ietnia zapełniły głównie 
odpowiedzi m inistrów na in terpelacye z p o ­
przednich posiedzeń. R ząd przedłożył usta- 
ivy tyczące ugody z Węgrami. N astępnie to ­
czyła się dyskusya nad wnioskiem o oskar­
żenie hr. Badeniego za w prow adzenie poli- 
cyi do parlam entu i o oskarżenie twórców 
lex Falkenhayn. W szyscy posłowie, którzy 
przem awiali wzywali do solidarności nie­
mieckie stronnictw a i szczególniej starali 
się. pozyskać dla swej myśli stronnictw o 
katolicko ludowe. Posiedzenie trw ało pięć 
godzin, a było tak  nudne, że w iększa część 
posłów opuściła salę zaraz na początku 
posiedzenia.

Także w parlamencie węgierskim prze­
dłoży7! rząd w tym  samym dniu ustawy 
ugodowe. Ustawy7 oddane będą komisyi.

Rząd niemiecki wydał znow u jedno  bar­
barzyńskie rozporządzenie podpisane przez 
całe m inisterstw o stanu. R ozporządzenie to 
zwraca się do w szystkich urzędników  nie­
m ieckich w polskich dzielnicach, aby całą 
siłą popierali niem czyznę na kresach. Z a­
tem  nietylko w urzędow ych stosunkach, 
ale i w pryw atnem  życiu powinni zawsze 
szerzyć ideę germ ańską i w tem  dziele 
wzajem nie się popierać. R ozporządzenie to 
nie zaw iera w sobie nic nowego, je s t ty lko 
praw nem  poparciem  tego, co się już  działo 
oddawna. Gorszym je s t fakt, że licznych 
urzędników polskich przeniesiono z Poznańskie­
go do Bamoweru, Westfalii i Prowincyi nad- 
reńskich. Na ich m iejsce przyjdą do P o­
znańskiego Niemcy. Takie rzeczy dzieją się 
w Europie, przy końcu 19. wieku i to w pań­
stwie, które się szczyci wyższością swojej 
kultury. Pokazuje się jednak, że ten kul- 
tu rny  naród, — to barbarzyńcy!

Rada miejska w Pradze zwróciła się do 
cesarza z prośbą, aby jeden  członek ro ­
dziny cesarskiej rezydow ał na H radczynie 
(zamek królewski w Pradze). Cesarz p rzy­
ją ł deputacyę bardzo łaskawie, podzięko-

N ie d z ie la  w  L o n d y n ie .
Napisała

H enrykow a Dziew icka.

(Dokończenie).
Po obiedzie starsi zabrali się do p o g a­

danki lub gazety  a młodzież do wyjścia, 
pytałam  się gdzie idą i znowu spotkała 
mnie niespodzianka.

— My tu  proszę pani m am y szkółki nie­
dzielne. D zieci począwszy od czterech lat 
do 15-tu zb ierają  się w niedzielę, otóż 
dzielą ich stosownie do wieku po kilkanaś­
cie do każdej klasy a panny opow iadają 
dziewczynkom, młodzi ludzie chłopcom, h i­
storyjk i z pism a świętego i pokazują im 
prześliczne obrazki sporządzone um yślnie 
w tym  celu. Po lekoyi i przed rozpoczę­
ciem śpiew ają pieśni i hym ny; nauka więc 
je s t urozm aicona i dzieci nadzw yczaj lubią 
chodzić do tych  szkółek niedzielnych, m a­
tki zaś m ają zapew nioną godzinkę w ypo­
czynku po całotygodniow ej pracy; panny 
i młodzi uczciwe zajęcie. Ksiądz pilnuje po­

rządku i wszystko idzie jak  z p łatka. C za­
sami robią ci nauczyciele i nauczycielki 
składki między sobą i urządzają w ycieczki 
dla swoich dzieci a na Boże Narodzenie 
choinkę. Znajdzie pani między nimi m ilio­
nowe dziedziczki i ubogie córki rzem ieśl­
ników, łączy je  z sobą miłość do dzieci 
i chęć uczciwej p racyu.

W  tej chwili przypom niały mi się plan- 
tacye krakowskie, gdzie mamy w yprow a­
dzają postro jone córeczki, żeby przecież 
jakoś zabić to długie nudne południe nie­
dzielne; zrobiło mi się dziwnie przykro i p o ­
m yślałam  sobie, czy my też nigdy nie wy­
biegniem y m yślą za rogatki i nie nauczym y 
się niczego od sąsiadów choćby dalekich.

Po nieszporach, jeżeli pogoda sprzyja, 
idzie się zwykle na przechadzkę do jednego 
z licznych parków  londyńskich. Jak że  tam  
ślicznie, zaciszno i zielono, drzewa w spa­
niałe, traw niki puszyste, bo chodowane 
z niesłychaną starannością. Dzieoi tam  m nó­
stwo baw ią się żywo i wesoło.

Tu znowu spotkałam  się z rzeczą nie­
znaną u  nas. M atki i piastunki przynoszą

dla dzieci przekąski, widziałam, że każda 
z nich składa po podwieczorku papiery, łu ­
piny i pestki z owoców i wrzuca do u m y śl­
nie na ten  cel postaw ionych koszyków. 
Mała to rzecz na pozór, ale jakże to d o ­
wodnie świadczy o zamiłowaniu porządku 
i rozw iniętem  poczuciu piękna.

C harakterystycznym  rysem  niedzielnym  
tych  parków są kaznodzieje. Przychodzi 
dźentlem an, staje na przyniesionym  stopniu, 
oddaje kapelusz żonie, książkę do n ab o ­
żeństw a córce i rozpoczyna kazanie pod 
gołem  niebem.

Zdarzają się m iędzy nimi ludzie bardzo 
wymowni, koło takich grom adzi się w m gnie­
niu oka liczna grom adka słuchaczy. Jak b y  
cudem zjaw ia się harm onium  i po skończe­
niu kazania śpiew ają wszyscy hym n z od- 
krytem i głowami. K azania takie odbyw ają 
się także po rogach ulic.

Czasami tow arzystw o wstrzem ięźliwości 
z niebieskim  sztandarem , na którym  z j e ­
dnej strony  wym alowane są zgubne skutki 
pijaństw a, z drugiej zaś błogie owoce w strze­
mięźliwości, odbyw a pochody po ulicach ze



wal za uczucia czeskiej ludności dla dy- 
narty i panującej, które się w przedłożonej 
prośbie objaw iają i obiecał wziąć tę  sp ra­
wę pod rozwagę.

Wojna hiszpańsko - amerykańska już się 
prawie zaczęła. R ząd Stanów Z jednoczo­
nych posłał ju ż  do H iszpanii ultim atum  
albo ogłoszenie niezawisłości K uby, albo 
wojna. Ale Stany Z jednoczone nie chcą, 
żeby odpow iedzialność za w ojnę spadła 
na nie, chcą zmusić H iszpanię do zaczęcia 
kroków wojennych. D latego w ysyłają do 
K ubańczyków  żywność na okrętach w ojen­
nych, na co H iszpania nie może pozwolić 
i pierw szy strzał pow inienby paść z jej 
strony. Ludność kubańska nie je s t jednak  
zadow oloną z tej nieproszonej opieki am e­
rykańskiej i już  dwa razy oznajm iała rzą­
dowi hiszpańskiem u, że będzie walczyć za 
wolność i za zw ierzchnictwo hiszpańskie.

W  H iszpanii tym czasem  opanował też lu ­
dność duch wojowniczy. Snbskrypcya na 
pom nożenie floty wojennej przyniosła w 
przeciągu kilku dni 3 miliony.

Do c. k. Nadinżyniera pana Adamskiego
w Krakow ie .

O trzym aliśm y z D ąbia następujące pismo.
Pisaliśm y już  kilka razy o żydowskiej 

kościam i w D ąbiu  a zw łaszcza o m aszyni­
ście te jże  fabryki Puchalskim  w tej myśli, 
że go zarząd usunie z zajm ow anego sta­
nowiska, lub dopilnuje jego  postępow ania, 
k tóre może łatw o nieszczęście w fabryce 
sprowadzić.

P. In sp ek to r w glądnął w tę  sprawę i za­
wiadomił również c. k. Starostwo. S taro ­
stwo po zbadaniu spraw y ukarało P uchal­
skiego i zarząd, lecz to nic nie poskutko­
wało, bo to samo co było, te same w ybryki 
i pijaństw o Puchalskiego ciągnie się dalej 
bez zmiany.

Co więcej, Puchalski zapłaciw szy karę, 
śmieje się obecnie z wyroku i py ta: „i co- 
żeście mi zrobili — ja  się nikogo nie boję".

Obecnie włóczy się po nocach pijany wraz 
z żoną, kłóci się z robotnikam i, bierze się 
z nimi do bitk i a co najw ażniejsze w ydaje 
tak ie rozkazy, k tó re m ogą straszne nie­
szczęście sprowadzić, bo m ogą kotły  p o ­
pękać.

I  tak  d. 16 b. m. przyszedłszy w nocy 
wraz z żoną do fabryki kazał palaczowi 
Jodłow skiem u pozam ykać w szystkie w en­
ty le  w kotłach i palić co się da, chcąc przez 
to sprow adzić pękniecie kotła. Jodłow ski 
tego jed n ak  nie uczynił i na razie obeszło 
się bez katastrofy.

Gdy robotnicy  skarżyli się na takie p o ­
stępow anie przed właścicielem Frankiem , 
to ten  im powiedział, żeby w takich razach 
otwarli drzwi.

Czy więc przez te drzwi ma para z czel­
nie zam kniętego kotła ulotnić się?

Prosim y więc p. nadinżyniera o wdanie 
się pow tórne w tę  spraw ę i załatw ienie jej 
stanowcze.

Robotnicy z kościami w Dąbiu.

śpiewem a na w ażniejszych m iejscach za­
trzym ują się i jeden  z członków wygłasza 
mowę i zachęca do wstrzemięźliwości.

Po przechadzce wraca anglik do domu, 
bo w niedzielę nie odbyw ają się ani kon- 
ce rta  ani przedstaw ienia teatralne, restau- 
racye zam knięte również, wszelkie rozrywki 
za domem ustają; anglik przepędza ten 
dzień jak  przystało w kościele i w domu, 
dzieli go m iędzy B oga swego i rodzinę.

To też niedziela m a w ybitną cechę, tak  
typow ą je s t pod tym  względem jak  nigdzie 
na kontynencie. W ieczorem  w domu czyta 
się książkę lub gazetę, śpiew ają lub grają, 
ale przew ażnie rzeczy nabożne. Tańce, karty, 
szachy i bilard zupełnie nie są przyjęte.

Może czytelnik zada mi pytanie. — A kie­
dyż się ci anglicy baw ią? Odpowiedź łatwa. 
W  bankach  i urzędach w dni powszednie 
zajęcia kończą się o piątej popołudniu. 
W  lecie zatem  dość czasu do rozrywki, 
w handlach we czw artki popołudniu ju ż  
o 4 tej zam knięte, żeby młodzież miała 
wolne popołudniu dla koniecznej rozrywki.

W  sobotę prócz sklepów spożywczych

Wszystkich przyjaciół robotników i naszego 
ludu prosimy bardzo o utrzymywanie kore- 
spondencyi z „Grzmotem" i o donoszenie wska­
zówek i rad dla dobra ludu, robotników i prze­
mysłu krajowego

KRO NIKA.
K a len darzyk  h istoryczny. 25 kwietnia 1333. 

Kazimierz Wielki koronuje się królem polskim. 
26 kw. 1795. Trzeci rozbiór Polski. 27 kw. 1831. 
Dwernicki pobity od Riidigera pod Boremlą prze­
chodzi do Galicyi składa broń. 28 kw. 1848. Zjazd 
polskich delegatów wojsk. W Miłosławiu (w Po- 
znańskiem) uchwala zerwać -układy z Prusakam i 
i działać zaczepnie, Mierosławski naczelnym w o­
dzem. 29 kw. 1606. Marya Mniszchówna zaręczona 
carowi Dymitrowi. 30 kw. 1848. Mierosławski zwy­
cięża Prusaków pod Miłosławiem. I. maja 1674. Jan  
Sobieski w W arszawie obrany królem.

Drugi pomnik Mickiewicza, oprócz propo­
nowanego przez kom itet jubileuszow w y, 
zam ierza we Lwowie postawić młodzież rę­
kodzielnicza. P ro jek t padł na święconem 
w „Gwieźdie" i został p rzyjęty  z zapałem. 
U tw orzono już  kom ite t, k tóry zajął się 
zbieraniem  pieniędzy. M ateryał na pom nik 
będzie ofiarowany bezinteresownie, co przed­
stawia w artość 16.000 złr. P ro jek t pom nika 
przedstaw ił rzeźbiarz p. Markowski.

Żandarmerya lwowska wyśledziła na Za- 
m arstynow ie spółkę, złożoną z dwóch osób, 
a trudniącą się m ordowaniem  dzieci, k tóre 
przyjm ow ała na wychowanie. Spółka ta  
i po zabiciu dziecięcia w yłudzała i nadal 
od interesow anych osób zapłatę za u trzy ­
m anie. Ile w ten  sposób dzieci postradało 
życie okaże śledztwo.

Pożar miasta. W e środę zgorzało m iasto 
N ow ogród w gubernii łom żyńskiej; 150 do­
mów padło ofiarą płomieni, 5 osób zginęło. 
Ogień podłożony był równocześnie w kilku 
miejscach.

Święcenie niedzieli w Podgórzu. Donoszą 
nam z Podgórza, że na dzień 24 kwietnia 
a więc na niedzielę i to na godz. 10 rano, 
kiedy po w sz y s tk ic h  kościołach katolickich 
odpraw iają się uroczyste nabożeństwa, zw o­
łuje zarząd kasy chorych walne zgrom a­
dzenie członków do sali „Sokoła". Z apy tu ­
jem y się, czy w mieście tem  rządzą żydzi 
wraz z socyalistami, czy też katolicy, tem- 
bardziej, że takie zwoływ anie zgrom adzeń 
na niedziele zdarza się w Podgórzu nie 
pierw szy raz.

Na fundusz prasowy złożyła „Przyjaźń" 
prądnicka 30 ct. Bóg zapłać.

Nowy wice-prezydent W  miejsce ś. p. pana 
Jakubow skiego w ybrała rada m iasta K ra ­
kow a pierw szjTm w iceprezydentem  dra P ie ­
niążka.

Zabójstwo. W Przem yślanach zastrzelił, 
bawiąc się nabitą  bronią, w yrobnik Cap 
dziewczynkę półtoraroczną, córkę Jakóba  
Bachm ana.

Strejk robotników kaflarskich przygoto­
wuje się we Lwowie. R obotnicy dom agają 
się skrócenia czasu pracy i podwyższenia 
płacy.

Złość żydowska. W  wiosce Bachow ie koło 
Babic, najął żyd, dzierżaw ca obszaru dw or­
skiego, chłopca do poganiania koni przy 
orce. W  południe kazał tem u chłopcu n a ­
poić dobrze konie w Sanie. Poniew aż było 
to po kilkudniowym  deszczu, przeto San

w szystkie niemal handle zam knięte i w tedy 
anglik się bawi. Jednak  i ta  zabawa ma 
inny niż u nas charakter. J a k  się nasza 
młodzież bawi, wiemy a więc posłuchajm y 
co anglicy robią.

K ażdy młody człowiek należy do jak ie­
goś klubu; klub taki wydzierżawia sobie 
plac do zabawy, ze wspólnych składek. 
G rają w krokieta, lawn tem is i piłkę, gry  
te w ym agają siły i zręczności są więc do- 
skonałem ćwiczeniem gim nastycznem . Panny  
należą także do tych  klubów i w niek tó­
rych grach biorą udział.

Prócz tego biegają młodzi ludzie do mety, 
sam a ich spotykałam  po kilku w białych 
flanelowych ubraniach, lekkich trzew ikach 
z gołemi rękam i i szyjami. B ieg taki cza­
sem wynosi kilka mil angielskich i je s t wy- 
bornem  ćwiczeniem nietylko dla nóg, ale 
i dla płuc, jak  mi powiadano. M ają także 
strzelnice i pływalnie, nie zaniedbują zatem  
fizycznych ćwiczeń, jak  się to u nas dzieje 
a kursa wieczorne i doskonałe książki po ­
pularyzujące w iedzę, ułatw iają kształcenie 
się samemu.

w ezbrał i konie porw ane szybkim pędem 
wody utonęły. W tedy  żyd jak  rozjuszone 
zwierzę pędził za chłopcem i chciał go ko­
niecznie utopić. Zobaczyła to bratow a chło­
pca i tak  się tem przestraszyła, że tkn ięta 
apopleksyą w kilku godzinach skonała.

Dwóch wodzów galicyjskiej socyalnej de- 
mokracyi, D aszyński i Kozakiewicz, prze­
mawiać będą d. 24 kw ietnia we Lwowie. 
W idać, że tam tejszym  socyalistom K oza­
kiewicz nie wystarcza.

Tajemnice żydowskie przed sądem. Dnia 
16 b. m. przed sądem prasowym  krakow ­
skim odbyła się rozpraw a w sprawie kon­
fiskaty broszury „Tajem nice żydowskie". 
Sąd zniósł konfiskatę broszury i pozwolił ją  
rozpowszechniać pod tym  jednak  w arun­
kiem, że niektóre ustępy będą w niej opusz­
czone. P rokurato r jak  rów nież autor i wy­
dawca tej broszurki ks. Jeż  wnieśli zażale­
nie nieważności — spraw a więc nie je s t 
jeszcze skończona.

„Boże zbaw Polskę". Poznański sąd ła ­
wniczy skazał zegarm istrza B iałasa na 30 
m arek grzyw ny za sprzedaw anie zegarków 
z napisem : „Boże zbaw Polskę", bo takie 
napisy m ogą łatwo pobudzić lu d .. .  do re- 
wolucyi!!!

Zwycięski rydwan Jan a  III Sobieskiego, 
złożony w darze przez W iedeńczyków  oswo- 
bodzicielowi stolicy naddunajskiej znajduje 
się obecnie w kościółku wiejskim w R ad- 
datz w okręgu Nowo-Szczecińskim  na P o ­
morzu. Losy tego rydw anu są następujące: 
Po śmierci króla Jan a  wóz tryum falny do­
stał się w spuściźnie żeńskim potom kom  So­
bieskiego, k tóre go wzięły ze sobą na Górny 
Śląsk, gdzie posiadały rozległe dobra. N a­
stępnie pam iątka ta  przeszła w posiadanie 
rodziny Kleistów, właścicieli Raddatz. Stało 
się to podczas pierwszej wojny śląskiej. 
Część wojska pruskiego mianowicie zosta­
jąca  pod rozkazam i jenerała  A leksandra 
K leist R addatz zdobyła go jako  łup wo­
jenny  a F ryddryk  W. miał zam iar prze­
wieść ten  rydw an do B erlina; od myśli tej 
jednak  odstąpił, skoro się dowiedział, że 
K leist przed wybuchem  wojny rozpoczął 
w R addatz budowę kościółka, do którego 
brak było ambony, k tórą m ógł śmiało za­
stąpić ów rydwan. W kośeiółko tym, wóz 
ten  więc do dnia dzisiejszego zastępuje k a ­
zalnicę, a rodzina Kleistów prawie żadnych 
zmian nie urządziła. Na baldachim ie jed y ­
nie dom alowano herby  nowych właścicieli, 
na okół, k tórych wiją się ty tu ły  general­
skie oraz daty  1742 r. i r. 1747, w którym  
K leist został feldmarszałkiem. W  dzisiej­
szych czasach jednak  brak  już rydw anow i 
tem u złotych kół, k tóre do r. 1806 stały  
za ołtarzem , zostały jednak  w tym  roku 
zrabow ane przez Francuzów  i do Paryża 
przeniesione, rodzina K leistów  robiła s ta­
rania o odzyskanie tej s tra ty  jednak  na- 
próźuo.

R ydw an ten  zrobiony je s t wedle wzoru 
rzym skich wozów tryum falnych. Nad sie ­
dzeniem wznosi się p iękny baldachim  ozdo­
biony herbem  Sobieskich i łacińskim  napi­
sem: „W óz tryum falny Ja n a  Sobieskiego, 
króla polskiego". Prześliczne ornam enty, 
tak  m alowane na baldachim ie, jak  i na w o­
zie rzeźbione, zdobią tę  cenną historyczną 
pam iątkę.

Jakże  inaczej działo się we Francyi przed 
wojną francusko-pruską.

P rzeglądy i ćwiczenia wojskowe o d b y ­
wały się zawsze w niedzielę, gm achy rzą ­
dowe budowano również w niedzielę a to 
jedyn ie w tym  celu, żeby robotn ika i żo ł­
nierza pow strzym ać od chodzenia do ko­
ścioła.

Ozy się to udało i jak ie  przyniosło owoce 
wiemy doskonale, bo każdy z nas wie jak ie  
tam  dziś panuje zdziczenie religijne i up a­
dek m oralny wśród klasy robotniczej.

Gdy przyszła w ojna francusko pruska, 
opow iadali mi naoczni świadkowie, że w ie­
ści najcięższych klęsk przew ażnie nadcho­
dziły w niedzielę. A w tedy ten  Paryż ta ń ­
czący i bawiący się, szydzący z przykazań 
Bożych, w łzach i popiele spędzał niedziele, 
k tóre niegdyś z rozm ysłem  obracał na obrazę 
Bożą.

K to się choćby chwilę namyśli, łatw o z ro ­
zumie jak  z tego przykładu skorzystać n a­
leży.



Wynalazek Polaka. Znany w ynalazca w ar­
szawski F loryan G rubiński wynalazł nowy 
rodzaj tak  zw anego przegrzew acza, który, 
osuszając parę, nadaje jej w iększą prężność, 
a więc w iększą siłę. P rzegrzew acz p. Gru- 
bińskiego oszczędza na paliwie 25 do 40 
prc., co dla wielkich fabryk stanowi o lbrzy­
mią oszczędność. K oszt przegrzew acza um a­
rza się w ciągu jednego  roku. Do uży tko­
w ania w ynalazku utw orzyła się w W arsza­
wie spółka pod nazw ą „W apor", do której 
należą: ordynat M aurycy hr. Zamoyski, ba­
ron K om an Taube i wynalazca p. FI. G ru­
biński. Spółka opatentow ała wynalazek na 
w szystkie kraje.

0 kromkę Chleba. W  W iszence pew ien w ło­
ścianin zarobił u żyda B ct. i kupił za to 
krom kę chleba. Spostrzegł ten  chleb drugi, 
równie głodny, dla k tórego chleb je s t tylko 
m arzeniem  i prosił o kawałek. Otrzymawszy 
odm ow ną odpow iedź, uderzył posiadacza 
krom ki chleba kołem po głowie i ciężko 
go zranił. K aniony powlókł się do Janow a 
do oględzin lekarskich i złożenia skargi 
w sądzie, a potem  żebrał po m iasteczku 
o ten  kaw ałek chleba, na k tó ry  nigdzie za­
robić nie m o że ... I  gdy on będzie nadal 
głodnym , w inowajca otrzym a w więzieniu 
ciepłą straw ę i chleb. Porów nanie takie 
czyni lud między sobą i często z nędzy 
popełnia zbrodnie.

Morderca ks. Biesiadzkiego, W iniarski, skre 
ślił w więzieniu ołówkiem testam ent na cz te­
rech stronnicach dużego form atu. T estam ent 
ten  podpisał następnie prezydent sądu. W i­
niarski w testam encie zapisuje cały swój m a­
ją tek  dwojgu dzieciom z pierwszego m ał­
żeństwa, które zabrał b ra t jego  Kaźm ierz. 
M ajątek jego  w ynosi koło 3000 złr.

Proces 0 zdradę stanu. Z P etersburga do­
noszą, że ukończył się tam w tych  dniach 
pięoiodniowy proces o zdradę stanu, o którym  
dziennikom  z pod zaboru rosyjskiego na­
kazano milczenie. Ośmiu mężczyzn i m łoda 
panienka, k tórzy  od kilku m iesięcy odsia­
dywali więzienie śledcze, byli oskarżeni 
o wydanie w ojskow ych dokum entów  a jen ­
tom obcego rządu (Austryi). Dwaj g łó­
wni oskarżeni i panienka skazani zostali 
na dożyw otnie wygnanie na Sybir — in ­
nych skazano na kilkoletnie więzienie.

Przywilej pułku. Od niepam iętnych cza­
sów pierw szy pułk niemieckiej piechoty 
gwardyi, sto jący załogą w Poczdam ie, ma 
przywilej, iż najw yższy rek ru t z w ziętych 
do w ojska musi być zaliczony do tego p u ł­
ku. D otychczas takim  „chłopem  na schwał" 
był żołnierz wysoki na 2 m etry  5 centm. 
Zarząd pułku w tych dniach dowiedział 
się, iż w jednym  z pułków pom orskich służy 
mazur, m ierzący 2  m etry  8  cntm. i zazdro­
sny o swój przywilej, w ystąpił do cesarza 
z prośbą o przeniesienie w ielkoluda do pu ł­
ku w Poczdam ie. Cesarz natychm iast uw zglę­
dnił prośbę.

W Nowym Targu, W  Tatrach, dnia 14 b. m.
0 godz. 8  wieczorem zm arł Feliks Lipkow - 
ski, urodzony d. 21 m aja 1786 roku, prze­
żywszy zatem  112 lat. Do ostatniej chwili 
życia zatrzym ał bystrość umysłu, sam cho­
dził do kościoła naw et bez laski, widział
1 słyszał dobrze i um ierał z całą p rzy to ­
m nością, zaopatrzony świętym i Sakram en­
tami.

Według nowej ustawy pruskiej o cechach 
rzem ieślniczych wolno władzy nadzorczej 
nie ty lko ograniczyć liczbę uczni, u trzym y­
wanych przez przemysłowców, jeźli uzna 
ją  za nieodpow iednio w ielką, ale wolno 
władzy tej także przem ysłow com , k tórzy 
kilkakrotnie dopuszczali się znaczniejszych 
wykroczeń przeciwko uczniom, lub niedo- 
trzym yw ali p rzy ję tych  na siebie względem 
uczni zobow iązań, oraz takim , k tórzy  nie 
dają dostatecznej m oralnej gw arancyi — 
zatrudniania uczni wogóle zabronić. W ła­
dzą nadzorczą je s t w m iastach, liczących 
więcej niż 1 0  tysięcy mieszkańców — m a­
gistrat, w m iastach m niejszych — landrat 
powiatu. Przeciw ko zarządzeniu takiem u 
wolno się odwołać do wydziału m iejskiego 
względnie powiatowego, a w drugiej in- 
stancyi do w ydziału obwodowego. O rzecze­
nie tegoż je s t m iarodawczem  i nieodw ołal­
nemu Jednakże prezesom  rejencyjnym  p rzy­
sługuje praw o żeby taki zakaz po upływ ie 
roku — jeżeli uznają to za możliwe, unie­
ważnić i odnośnym przem ysłowcom  znów 
udzielić pozwolenie na zatrudnianie uczni.

Dawniej a dziś. W yczytaw szy wiadom ość 
o pruskim  zakazie śpiewania pieśni „S er­

deczna M atko" na znaną powszechnie me- 
lodyę — pisze pewien korespondent do Ga­
zety Gdańskiej — pokręciłem  głow ą, gdyż 
mi się przypom niało rzew ne zdarzenie z cza­
sów wojny francuskiej.

Pułk  mój (61-szy) należał do armii oble­
gającej fortecę Metz, a że nasz kapitan  był 
katolikiem , więc nieraz z nam i poszedł do 
kościoła w pobliżu na nabożeństwo. R azu 
pew nego po skończonem  nabożeństw ie,kiedy 
ju ż  kapitan  wyszedł z kościoła, wszyscy żoł­
nierze Polacy, a było nas sporo, zanuciliśm y 
ja k  na kom endę pieśń „Serdeozna M atko", 
że się m ury trzęsły. I w tedy to ogarnęło 
nas w szystkich wzruszenie, łzy popłynęły 
z ogorzałych twarzy, a rozrzew nienie udzie­
liło się także w kościele obecnym  Francuzom , 
którzy wpraw dzie słów nie rozumieli, ale 
za to rzew na m elodya do serc ich przem ó­
wiła. A kap itan  nasz stał przed drzwiami 
kościoła i czekał aż ostatn ie echo pieśni 
przebrzm iało.

Tak było dawniej, a d z iś? ...
Ustawa o pijaństwie. W  stanie Illionis 

w Am eryce istnieje ustawa, której celem 
je s t położenie tam y pijaństw u, szczególnie 
wśród m łodzieży — oto je j treść: K tokol- 
w iekby czy to sam, czy przez swych p o ­
mocników i służbę w ydawał lub sprzedaw ał 
nieletnim  upajające napoje bez w yraźnego 
pisem nego polecenia rodziców, opiepunów, 
lub dom owego lekarza, lub ktoby sprzeda­
wał takież napoje osobom pijanym  lub m a­
jącym  nałóg upijania się, popełnia przestęp­
stwo i ulegnie karze od 20— 200 dolarów, lub 
więzieniu od 10—3 0 dni. K tokolw iekby w yda­
wał, lub sprzedaw ał w ym ienionym  osobom 
wino, rum, w ódkę, piwo lub inne alkoho- 
liczne napoje, ulegnie takiejże samej karze. 
Zdałaby się i u nas taka ustawa!

Dobroduszna łatwowierność. „Echo prze­
m yskie" pisze: Do robotnika J . R usina za­
m ieszkałego w Przem yślu zgłosiła się przed 
ośmiu m iesiącami m łoda żydów ka oddając 
m ałoletnie dziecię płci m ęskiej na w ycho­
wanie. — Zona R usina nie chciała się na 
to zgodzić, lecz m atka dziecięcia łudziła 
ją  nadzieją dobrej zapłaty  i wreszcie po 
długim targu  zostaw iła dziecię n iby  to na 
kró tk i czas. Tym czasem  ósmy miesiąc upływa 
lecz ani się po dziecię n ik t nie zgłasza, ani 
n ik t nie płaci, co gorsza n ik t nie wie gdzie 
się m atka podziała. B iedny robotn ik  u trzy ­
m uje się z pracy rąk  (jest bowiem ręb a­
czem) musi żywić żydow skie dziecię i nie 
wie co ma począć. B ył kilkakrotnie u ra ­
bina, lecz ten  ruszył ram ionam i i żadnej 
nie dał mu rady, był na policyi tam  mu 
kazano dziecię trzym ać, aż się m atka znaj­
dzie, a biedny robotn ik  własnego dziecięcia j  
niem a z czego wyżywić. Miła sytuacya, lecz 
nie do pozazdroszczenia.

Z nędzy zgłosił się w tych  dniach do ko- 
łom yjskiego sądu pow. w ieśniak oskarżając 
się sam o podpalenie jak ie jś chaty. Oskar­
żam się — mówił — bo się bałem, by mnie 
żandarm i nie wyśledzili i się nadem ną nie 
znęcali. Spisali więc z nim protokół, o sa ­
dzono go w więzieniu śledczym  i w yto­
czono śledztwo. Lecz cóż ono w ykazało? 
Oto że człowiekowi tem u ani się n igdy nie 
śniło b}7ć podpalaczem , a we wiosce swej 
uchodził za porządnego i uczciwego, do 
kroku zaś tego skłoniła go tylko nędza, 
przed k tó rą chciał się schronić w m urach 
w ięziennych i tam  przebiedow ać czasy cię­
żkiego przednówku.

W Załuczu na Czeremoszem otrzym ał pe­
wien włościanin wezwanie, aby niezwłocznie 
złożył w urzędzie podatkow ym  w Śniatynie 
zaległość w kwocie 6  ct., a to pod karą 
5 złr. i grozą egzekucyi. Oczywiście nie- 
w yrów nana zaległość pow stała w ten  spo­
sób, iż urzędnik przy obliczaniu należytości 
pom ylił się o tę kwotę. Za to pokutow ać 
m a wieśniak, k tórego zm uszają dla 6  ct. 
odbyw ać daleką drogę do miasta.

Automatyczną restauracyę otw orzyć miał 
w Nowym Jorku, wedle doniesień dzienni­
ków am erykańskich pewien przedsiębiorca. 
R estauraoye m ają być tak  skonstruow ane, 
że na ogromnej ławce spoczyw ają na jro ­
zm aitsze potraw y, a przed ław ką je s t um o­
cowany szeroki ruchom y pas skórzany, k tóry  
się porusza wzdłuż ławek z zastawionem i 
potraw am i. Na tym  ruchom ym  pasie siada 
gość a jedząc jedzie  od potraw  pierw szych 
aż do serów i owoców. Ruch pasa obliczony 
je s t zawsze do stosunku czasu potrzebnego 
do skonsum ow ania danej potraw y ale i bez 
uszczerbku dla gospodarza.

P rzy  końcu tej przejażdżki, już  za se­
rami gość byw a trochę niedelikatnie s trą ­
cany z siedzenia na ziemię. Na ścianach 
lokalu wiszą kartk i z uprzejm ą prośbą: 
„Zakazuje się surowo ładować kieszenie".

Obrazki Z armii. C zytam y w „Głosie po­
dolskim :" Znęcanie się kaprala nad szere­
gowcem w dziedzińcu tarnopolskich nowych 
koszar miało ten epilog, że uderzony w tw arz 
przez kaprala szeregowy rzekom o za n iepo­
słuszeństwo, czując się niew innym  i nieza- 
służenie skarconym  w tak  bru talny  sposób — 
za policzek odpłacił policzkiem, którego n a ­
stępstw em  było śm iertelne tegoż zranienie 
bagnetem  przez kaprala. Ofiara dzikich in ­
stynktów  leży w szpitalu i kto wie, czy nie 
odpokutuje całem życiem w m ęczarni. J e s t  
to w ypadek, który u jrzał św iatło dzienne, 
a wiele je s t takich, k tórych zakneblow ane 
usta  powiedzieć nie mogą.

S Z A R A D Y .

I.
Pienosze częstokroć przepaścią bywa 
I na dnie jego śmierć znaleźć można 
Ale przed nami się nie ukrywa 
Gdy więc przechodzisz, stąpaj z ostrożna. 
Drugie zaś z trzeciem Chińczycy cenią 
I  wielkie sumy ich odbierają —
Zwykle za żywy tow ar je  mienią 
I w zamian za nie swe dzieci dają.
Całością liczne ludzi zebranie 
W miastach, miasteczkach czasem i na w s i; 
Każdy się p y ta : drogie ? — czy tanie ?
Czy obcy m ają? — czy m ają nasi?

II.
Pierwsze głoska, drugie — z drzewa 
A tę nazwę kamień miewa.

Rozwiązania najpóźniej do środy. Nagroda: Poezye 
ks. Antoniewicza.

Znaczenie szarad z poprzedniego numeru: I. Pi­
sanki. II. Długość.

Trafne rozwiązania n ad esła li: z Krakowa p. T. 
Węglarski. Z Lisiejgóry Członkowie Kasyna ludowego. 
Nagrodę przez losowanie otrzym ali P. T. Członkowie 
Kasyna ludowego w Lisiejgórze. Odeślemy.

Sk rz y n k a  na listy.

Niepołomice p. Schoen. Dziękujemy — umieścimy 
w następnym  numerze.

Chyrów pp. Ósmacy. Życzymy powodzenia.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „G rzm ot", jeżeli się zbiorą 
kó łka  czyteln ików  z 10 lub 20 osób 
i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.

O gło sze n ia .

N AK ŁAD EM  

K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOW IE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.

NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 
NIEUSTAJĄCEJ POMOCY

przez O. Sa in t - O  m e r  a.

Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). Wydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, Litaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym koloroicym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. Kto zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłóm aczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym  obrazie.
JS0T  Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco. ~HMii


